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ty Morie!
Szumi morze, polskie morze,JIHGFEDCBA 
Falami, falami —
Nad niem niebo się uśmiecha 
Słońca promieniami.

Hej! wy fale, modre fale, 
Ą T^!J to wiecie, 
Czyje statki i okręty 
Nosicie na grzbiecie?

Polskie statki kolyszecie
Na morskich odmętach!
Polska mowa hen rozbrzmiewa 
Na wielkich okrętach!

Więc kołyszcie, modre fale, 
Słodko je j d podróży 
I szczęśliwie doprowadźcie 
Do portu — bez burzy!...

tF dniu Śnięta Morza
Rozszalała wojna światowa do­

biegała końca... Huk armat, grze­

chot karabinów, warkot 

i samochodów pancernych 

się i ucichł...
Nad światem promienne 

unosiło się i zwiastowało nową erę... 

lepsze jutro i wolność uciśnionej 

Polsce...
Prysły ciężkie kajdany

cnannlMAw Otóż dokonać miał się jedyny w 

irkbdił Iswoim rodzaju akt ślubu Polski z 
'morzem. Polska złożyć miała ślubo- 

słońce wan*e’ że morzu swemu dochowa 
iwierności — per wieki!..

Przybywające pociągi witano en- 

tuzjastycznemi okrzykami: „niech 

niewoli żyje Polska ". Zebrali się tu wszy- 

i z mgieł wyłoniła się wolna nasza scy: wojsko, rząd, sejm i społeczeń- 

Ojczyzna... stwo' wszystkich dzielnic Polski.

loprzez l ommz.e aązjij KU put- aiy uiwz.jaiv:

i nocy pułki błękitnej armji generała stwo. a po skończeniu jego, przy 

Józefa Hallera, obejmujące w posia- dźwiękach potężngo hymnu naido-

I danie dla Polski ziemię pomorską, wego. generał Józef Haller wjechał 

i Dnia 10 lutego 1920 roku wojska poi- na koniu w nurty morskie i dokonu- 

skie dotarły do Bałtyku. jąc symbolicznego aktu zaślubin Pol-
Za wojskiem podążały tysięcznej z Baltykim - wrzuca w jego glę- 

rzesze Polaków. Dziesiątki pociągów , B>ny zloty pierścień.
Ku upamiętnieniu tej chwili — * 

wbity został w tern miejscu do morza 
słup, który niwidoczniony jest na ilu- 
stracj i:

ni — a poco

Piękne, uroczyste były to chwile, 
lecz niemniej uroczyste obchodzimy 
w dniu ..Święta Morza“, kiedy po­
dziwiać możemy potężny port i mia­
sto Gdynię, które w przeciągu kilku 
lat wyrosły na piaszczystych brze­
gach Bałtyku.

Dumni jesteśmy, iż Rzpli.a do­
trzymała swego ślubu i broni swego 
morza, a u wybrzeży jego stawia ba­
st jon siły i potęgi polskiej.

Obchodząc ten dzień, poświęcony 
' naszemu polskiemu morzu, składamy 
to uroczyste ślubowanie:

! Gdzie grzmią Bałtyku sine fale,
| Gdzie Wisły modry bieg.
Będziemy ku Twej — Polska chwale 

(Czuwać po wieków wiek!
Hakaes
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Dziadkom w dniu 1-ei Komunii św

d z i c i i d l a  w a s  r a d o s n y , n a j s z c z ę ś l i w s z e j  

c h w i l i ,  

C z e g ó ż m y  w a m  d z i a t k i b ę d z i e m y  ż y c z y l i ?  

G d ' c z y s t a  i b i a ł a  j a k  ś n i e g  w a s z a  d u s z a  

Z  t r \ u m ie m  p i e r w s z y  r a z  m a  p r z y j ą ć  J e z u s a ?

K t ó r y  d l a  w a s  u c z t ę  j u ż . w i e lk q  g o t u j e .  

A c h ! w a s z a  d u s z y c z k a  z a p e w n e  t o  c z u j e .  

N i e c h  w a m  w i ę c  d u s z y c z k i u b i o r u  a n i e l i .  

J a k  m a t e c z k i c i a ł o - w  c a l u s i e ń k i e j b i e l i .

N i e c h  w a m  d a d z a  s k r z y d e ł k a  c z y s t e , l i l j o w e ,  

B y ś c i e  m i a ł y  d u s z e  n i e w i n n e  g o d o w e .

A  t a k  o w e m i t r z e p o c z ą c  s k r z y d e ł k a m i ,  

D l a  B o g a O j c z y z n y , b y ł y  a n i o ł a m i .

N i e :  i i w a m  d a d z ą  w i a n e k  —  m i r t u  i r ó ż a n y ,  

B j t e n  J e z u s , p r z e z  w a s  b y ł z a w s z e  k o c h a n y .  

I c h o ć  c i e r p i e n i a  z m a r s z c z ą  w a s z e  m ł o d e  

c z o ł a ,  

B ę d z i e c i e  s i ę  w z n o s i ć  d o ń  l o t e m  a n i o ł a .

N i e c h a j w a s  o p a s z ą  w s t ę g ą  n i e w i n n o ś c i ,  

B y ś c i e  j a k  l i i i  j  k i t u  ż y ł y  w  c z y s t o ś c i .

A  t a k  s w y m  p r z y k ł a d e m  i n n y m  p r z y ś w i e c a ł y  

I J e z u s a  w  s e r c a c h  c a ł e  ż y c i e  m i a ł y .

N i e c h a j w a s  n a u c z ą  k o c h a ć  s w y c h  r o d z i c ó w ,  

B y ś c i e  o c i e r a ł }  ł z §  z s t a r y c h  l i c ó w ,  

I c i e s z y ł y  w  s m u t k u , j a k  t e  a n i o ł e c z k i .  

N i e c h  B ó g  b ł o g o s ł a w i w a m . d r o g i e  d z i a t e c z k i .

N i e c h  M a t k a  B o s k a  w a s  p r o w a d z i d o  B o g a ,  

N i e c h  m i l ą , k w i e c i s t ą  b ę d z i e  w a s z a  d r o g a .  

A  c h w i l a  t a  r a d o s n a  s z c z ę ś c i a  w a s z e g o ,  

N i e c h  b ę d z i e  d r o g ą , d o  z b a w i e n i a  w i e c z n e g o .

J . K u b i k ó w n a

z o b a c z y ł t r e s o w a n e  z w i e r z ę - j

w  z a m k n i ę c i u .

l e  k ł y .

m u s i e l i z a n i e c h a ć  g d y ż  d z w o n e k  d a l  

z n a k  i o r o z p o c z ę c i u  d r u g i e g o  n u m e r u .  

W s z y s c y  j u ż  s w e  m i e j s c a  z a ję l i . —  

U c i c h ł y  d ź w i ę k i o r k i e s t r y .

W  m i l c z e n i u , c z t e r e c h  l u d z i n i o s ł o  

n a  a r e n ę ż e l a z n ą k l a t k ę  z l w a m i .  

T u ż  z a  n i m i w  s z e d ł c z ło w d e k  i w  c z a r -  

n e m  u b r a n i u  —  t o  . . p o g r :  m c a  l ó w v . "  

S ł u ż b a  n a o k o ł o  a r e n y  s z y b k o  s t a w  i a  

w y s o k i ż e la z n y p ł o t . Z a p o w i a d a c z  

z a p e w n i a p u b l i c z n o ś ć , ż e n i c z ł e g o  

s i ę  n i k o m u  n i e  s t a n i e  i r ó w n i e ż  o  z a -  

c h o w a n i e  c i s z y , o  k t ó r ą  b a r d z o  p r o s i  

p a n  M e t  r e k s  —  p o g r o m c a .

S ł u ż b a  c y r k o w a  s z y b k o o p u s z c z a  ( 

a r e n ę , z a m y k a j ą c  s z c z e ln i e  d r z w i . —

P u b l i c z n o ś ć b i j e b r a w o , r z u c a  Z d a  w a c h y  s i ę  m o g ł o , ż e  p o g r o m c a

k w i a t y , k t ó r e  u p a d a j ą  j e j p o d  s a m e  l w a  u c i s z y ł —  t y m c z a s e m .

n o g i .  . J a k b y  n i c , l e w  d a ł s i ę  g ł a s k a ć  n i -

D y r e k to r c y r k u , c h w  y t a s w o j ą ]  b y d o m o w e z w  i e r z ę . G ł a s z c z ą c  g o ,  

c ó r e c z k ę  w r r a m i o n a —  c a ł u j e — ! s z e p ta ł m u  j a k i e ś n i e z r o z u m i a ł e s ł o -  
k ł a n i a j ą  s i ę  —  o d c h o d z ą .  L w a , k t ó r e  d l a  l w a  b y ł y  j a k b y  l e k a r -

Z a p o w  i a d a c z  o g ł a s z a  1 0 - m i n u t o w ą ! s t w e m  n a  u s p o k o je n i e .

p r z e r w ę . . .  1 A ż e b y  w i d z ó w 7 p r z e k o n a ć  o  f a k -

K a z i k z t a t u s i e m  u d a l i s i ę d o j t y c z n e m  u s p o k o j e n i u  l w a . p o g r o m c a  

z w i e r z y ń c a , g d z i e  n a i w ł a s n e o c z y  i z a c z ą ł z n a j w i ę k s z y m  s p o k o je m

w k ł a d a ć  w  j e g o  p a s z c z ę  t o  j e d n ą  t o  

d r u g ą  r ę k ę .

P u b l i c z n o ś ć  b y ł a  t y m  n a g ł y m  o -  

b r o t e m  z d u m i o n a  i z a r a z u c i e s z o n a .

P o g r o m c ę  z a ś  o g a r n ą ł  s t r a c h  p r z e d  

c z e m ś s t r a s z n e n i  —  n i e s p o d z i e w a n ą  

ś m ie r c i ą .

W a h a ł s i ę . c z y  t a k  j a k  r ę c e , g ł o ­

w ę  d o  p a s z c z y  l w a  m a  w ł o ż y ć , c h o ­

c i a ż  n a  c h w i lę ! Z d e c y d o w a ł  s i ę  j e d ­

n a k  i u c z y n i ł  t e n  s z a l o n y  k r o k  —  j e ­

s z c z e  r a z  g o  p o g ł a s k a ł , j a k b y  c h c i a ł  

m u  p o w  i e c l z i e ć , ż e  t y l k o  n a  c h w  i l ę . . .

T a k  j a k  z a w s z e , u k ł o n i ł s i ę  i u -  

k l ą k ł p r z e d  l w e m  —  o ł t a r z e m  ś m i e r ­

c i ! Z  z a p a r t y m  o d d e c h e m  z b l i ż y ł s i ę  

i w ł o ż y ł . . . . .

L e w  b u n t o w n i k , j a k b y  t y l k o  n a  t o  

c z e k a ł , i t a k  j a k  w  p u s z c z y , o s t r e m i  

k ł a m i  p r z e c i ą ł s z y j ę  i g ł o w a  p o g r o m ­

c y  w i ę c e j s i ę  n i e  u k a z a ł a .

O k r z y k  z g r o z y  w y d a r ł s i ę  z  p i e r -

— v , ;  - - - - - - - - - - - -  - - - - - - - - - y ^ i j i z ó w . W i e l u s ł a b s z e j n a t u r y
i N a  a r e n i e  p o z o s t a ł s a n i p o g r o m c a  i z e m c l |a l o N a t y c .h m i a s t n a  a r o n ę  M i ­

ł e g o  l w y . O r k i e s t r a  z a c z ę ł a  g r a c  k i |k u  b y  u -

I n i , n m e g o  w a l c a . I o g r o i n c a s z y b k o  b e z w ł a d n i ć  r o z s z a l a ł e g o  l w a . Z  p o -  

s p n s z c z a  z a s u w ę k l a t k a o t w a r  a . . J  n j c k  n a g j e  W y r y W i a  s i ę  m ł o d z i e -  

W y c h o d z i j e d e n  l e w . z a n i m  d r u g !  - i n j e c i o  b u j n y c h  w ł o s a c h  i j e d n y m  c e l -  

r w io z m e  s i ę  o g l ą d a j ą  n a  p u b  i c z n o s c m  s .t r z a ł e m . k ł a d z i e  l i w a  t r u p e m  n a  

t o  n a  s w e g o  p a n a , k t ó r y  d o  n i c h  z a - > .

c z ą ł p r z e m a w i a ć , ś w i s z c z ą c b a t e m .  

P o t u l n i , z a r a z  z a c z ę l i s k a k a ć p r z e z  

u  s  t  a  w  i  o  n  e p  r z ę s  z  k o d y .

W s z y s t k i g  s z ł o  s t a r y m  z w y c z a j e m  

t a k  j a k  z w y k l e .  N a g l e  t e n  d r u g i l e w ,  

k t ó r y  j u ż  z a c z y n a ł s i ę  b u n t o w a ć  —  

b ł y s k a w i c z n ie s i ę z a w r ó c i ł , c h c ą c  

s k o c z y ć  n a  p o g r o m c ę . L e c z  t e n , g o ­

t o w y  n a  w s z y s t k o , c h w y t a  z a  n a b i t ą  

b r o ń . L e w 7 c o f n ą ł s i ę , b o w i e m  z r o z u ­

m i a ł r u c h  s w e g o  p a n a . S p e s z o n y  —  

( o d s z e d ł . . .

P u b l i c z n o ś ć  ś l e d z ą c  m a n e w r  b u n ­

t o w n i k a , b y ł a  d o  l O s t a t n i e g o  s t o p n i a  

p r z e j ę t a  —  z a c z y n a ł a  s i ę  n i e p o k o i ć .  

N a  z n a k  p o g r o m c y , d r u g i l e w , k t ó r y  

s i e d z ą c  n a  p o d w y ż s z e n i u  p a t r z a ł —  

l e c z  p o s ł u s z n y  s w e m u  p a n u , w s z e d ł  

d i g  k l a t k i , g d z i e  z o s t a ł  z a m k n ię t y .

T u  p o g r o m c a , c h c ą c  w i d z o m  w y ­

k a z a ć  s w o j ą  z r ę c z n o ś ć  i o d w a g ę , z a ­

c z ą ł n a d  z b u n t o w a n y m  l w e m , g ł o ś n o  

b a t e m  w y w i j a ć  i t r z a s k a ć .

L e w  z r a z u n a j e ż o n y  z  o t w a r t ą  

p a s z c z ą , w a r c z ą c  g ł u c h o , c i s z e j , a ż  

I u c i c h ł .

n y m  s t r z a ł e m ,  k ł a d z i e  l w a  t r u p e m  n a  

z i e m i ę .

J a k  s i ę  p ó ź n i e j  o k a z a ł o ,  b y ł  t o  s y n  

p o g r o m c y ,  k t ó r y  c h c ą c s i ę p o m ś c i ć  

z a  o j c a , z a b i ł r o z s z a l a ł e g o  l w a , k t ó r y  

o j c u  p r z e c i ą ł p a s m o  d a l s z e g o  ż y c ia .

N a d  a r e n ą  z a w i s ł a  ś m i e r t e l n a  c i ­

s z a . .
W  s k u p i e n i u  w y n i e s i o n o z w ł o k i  

p o g r o m c y  l w ó w T . D a l s z e  p o p i s y  a k r o ­

b a t y c z n e  p r z e r w a n o . P u b l i c z n o ś ć  w  

w i e l k i m  p o ś p i e c h u  o p u s z c z a ł a c y r k ,  

m i e j s c e  s t r a s z n e g o  o b r a z u , o d n i o s z ą c  

p  r  z y  g n ę b  i a j  ą c e  w  r a  ż e n i  e .

K a z ik , k t ó r y  r a z e m  z  t a t u s i e m  o -  

p u ś c i ł c y r k , d o  g ł ę b i b y ł w z r u s z o n y  

n a d  d o l ą  s z a r y c h  l u d z i . . .

N a z a ju t r z  g a z e t y  r o z n i o s ł y  p o n u -  

w i e ś ć :

„ O k r o p n y  k o n i e c  p o g r o m c y  l w ’ ó w T  

c y r k u  „ K o b r a “ .

W i k t o r P r . . . k i

(Dokończenie)

—  H a l l o ! H a l l o ! W  d r u g i e j c z ę ś c i  

n a s z e g o  p r o g r a m u  b ę d z i e  w y s t ę p  n a j ­

m ł o d s z e j a r t y s t k i , l i c z ą c e j l o i s i e m  l a t .  

„ Ś m i e r t e ln a j a z d a " . U p r a s z a s i ę  

r ó w n i e ż  w  c z a s i e  j e j w y s t ę p u  o  z a ­

c h o w a n i e  c i s z y .

A r t y s t k ę  w i t a j ą  f a n f a r y ! —  P u ­

b l i c z n o ś ć  d a r z y  m ł o d ą  a r i y s i t k ę  r z ę -  

s i s t e m i o k l a s k a m i , z a  c o  o n a  p u b l i c z ­

n o ś c i ś l e  g o r ą c e  c a ł u s y . N i e u s t a n n e  

o k l a s k i . . .

P i ę k n e d z i e c k o s i a d a n a r o w e r  

o  j e d n e i n  k o l e i w j e ż d ż a  n a  s p e c j a l ­

n i e  z b u d o w a n ą  t r a s ę . P e w n a  s i e b i e  

j e d z i e  c o r a z s z y b c ie j —  w y ż ie j , a ż  

p a d  s a m  d a c h  c y r k u . S ł y c h a ć t y l ­

k o  s z u m  k o ł a  i g ł u c h y  w a r k o t b ę b n a .

1 z n ó w  w z r o k  ( w s z y s tk i c h  s k i e r o ­

w a n y  j e s t w  p i ę k n e  d z i e c k o  —  j u ż  

n a p o ł o w i e  —  j e d z i e  —  k o ń c z y  —  

j e s z c z e  c h w i la ! S z c z ę ś l i w i e p r z e j e ­

c h a ł a  c a ł ą  t r a s ę !

r ą

w

M i ł o ś ć  m o r z a  w i n n a  b y ć  ź r ó d łe m , z  k t ó ­

r e g o  c z e r p a ć  b ę d ą  s w ą  m o c  p r z y s z ł e  p o k o l e -  

. n i a  P o l s k i " .

( — ) I . M o ś c i c k i .
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J. RYZENSKA.

Na podwórku mały Stach 
Postrach szerzy, gwałt i ruch. 
Bo rycerski w nim jest duch. 
Więc szabelka szach-ciach-niach...

Z drogi, gęsi, słoneczniki. 
Kto o życie tylko drży. 
Zapał mnie ogarnia dziki. 
Do ataku! — raz. dwa. trzy!

Tęskno patrzy Jaś na fale.
(.idzie pluskają śmiałe rybki: 
..Gdyby pływać doskonale.
Gdyby okręt mieć tak szybki..."

Toż popły nąłby Jaś mały .
Aż tło morza W isłą — rzeką.
I oglądnął Bałty k cały .
Co tak sięga hen — daleko...

Jak też te ptaszki, mój miły Boże. 
Wzlatują w górę, to znowu nisko. 
Jurek napatrzyć im się nie może.

Chciałby być z niemi w przestworzach 
blisko.

Nad Polskę unieść się śmiałym lotem 
I choć raz w życi:i zcsiać pilotem.

Do swoich dzieci Polska dziś wola: 
..Frontem do morza ustawcie czoła!
Na zachód patrząc, nie zmruż powieki

Bo wróg jest groźny i niedaleki. 
Czuwaj więc! czuwaj Ojczyzny synu. 
Gotuj swe młode siły do czynu!

Mała gromadka niedługo radzi.
Niebo błękitne, śliczna pogoda. 
Wprost na Pomorze droga prowadzi. 
Piosnka wesoła otuchy doda.

Bo tu aż czasem wytrzymać trudno. 
Tak nieciekawie, że prawie nudno. 
A tam, gdzie morza o brzegi bije — 
Dopieroż człowiek całkiem ożyje!

Jakże się Stachu szczęśliwym czuje. 
Gdy pierwszą wartę swoją sprawuje. 
A janek-nurek, wciąż bacznie strzeże 
Prastare nasze polskie wybrzeżec

Wysoko w nieba czystym lazurze 
Samolot Jurka szybuje w górze... 
śpijcie spokojnie, gdy Polski strzeże 
Trzech naszych dzielnych zuchów— 

rycerzy-
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Stefek poczuł łzy Jurka na sw oim  

policzku i w rodzona dobroć jego ser­
ca zw yciężyła. W  poryw ie serdecz­
ności pocałow ał beczącego m alca:

—  N o już dobrze, nigdy już nie  
będę o tern m yślał...

—  B raw o M irski — krzyczała  
grom ada —  niech żyje!

K tóryś kiw nął na Ślaza, który  sam  
zresztą przew idział, że nadszedł czas  
i na niego . Z bliży ł się do reszty ucz ­
niów , w yciągając rękę do Stefka:

—  N o, zgadzasz się na szm atę?
M irski drgnął niespokojn ie, —  

.w zdrygając się m im ow oli. C hciał 
się usunąć, lecz już było ' zapóźno. —  
R eszta m alców nie dała m u uciec, 
krzycząc i zm uszając do zgody:

—  Podaj, M irski i nie bądź zaw ­
zięty!

C óż m iał uczynić?

Podał rękę, przym ykając pow ie ­
ki. C zuł jak iś w stręt i w stydził się  
nie za siebie, lecz za tego 1, który po ­
trafił czynić zło . okazując się tchó ­
rzem  w ów czas, kiedy groziła m u ka ­
ra za w iny.

Z w abiony hałasem , zjaw ił się w e  
drzw iach Z ieniecki. B ystrem spoj­
rzeniem  objął w iw atu jącą bankę u-  
czniaków , otaczających M irskiego i 
chciał się cofnąć. D ostrzegł go jed ­
nak Ślaz i rzucił się żeby pierw szy  
opow iedzieć now inę:

—  Pogodził się ze Stefk iem .

W ychow aw ca kręcił niedow ierza ­
jąco głow ą:

—  Przebaczył ci M irski

—  T ak, tak —  darli się m alcy z  
pierw szej —  przed chw ilą podali so ­
bie ręce.

— Jednakże m u przebaczyłeś?

— Tak-
W ycliO łw aw ca pierw szej klasy , nie  

w ypow iedział głośno , co sądził o zgo ­
dzie M irskiego ze Ślazem . N ie był 
św iadkiem  sam ego pogodzenia, gdyż  
przyszedł na ostatn ią chw ilkę. Z re ­
sztą dobrze znał charakter Janka, 
w iedząc, że w duszy tego chłopaka, 
niem a m iejsca na praw dziw ą skru ­
chę.

Z aw rócił, żeby odejść, lecz za ­
trzym ał go dziw nie grzeczny i ła ­
szący się głos Ślaza:

—  Prószę pana w ychow aw cy.

—  C zego chciałeś?

—  C zy ja będę m usiał jeszcze raz  

przepraszać M irskiego?

Z ieniecki, z przyjem nością zła ­
pałby łobuza i. ułożyw szy na kolano,  
w sypał odpow iednią porcję w ałów . 
N iestety , regulam in szkolny nie prze ­
w iduje podobnego środka pedago ­
gicznego.

W ychow aw ca m ruknął coś nie ­
zrozum iałego pod nosem , lecz Ślaz  
nie dał zbyć się okóln ik iem . N asta ­
w a! uparcie, podążając krok w krok  
za Z ienieckim :

—  Przeprdsiliśm y  się , w ięc m yślę,  
że to w ystarczy

—  N ie ...
G łos łobuza zadźw ięczał złośli­

w ie:
— G dyby to o m nie chodziło , a  

nie o jak iegoś tam przybłędę z Ja-  
ponji, toby w ystarczyło!

Z ienieckiego ogarnęła w ściekłość. 
Z atrzym ał się. C hw yciw szy Janka  
za ram ię, odw rócił tw arzą do sieb ie:

—  C zy ty , napraw dę pozbaw iony  
jesteś w szelk ich uczuć ludzkich , czy  
też ty lko udajesz

—  D laczego m am  udaw ać? —  od ­
ciął się bezczeln ie —  chcę żeby pra ­
w a były dla w szystk ich jednakow e.

—  Są —  huczał do głębi oburzony  
Z ieniecki —  ale ty  tego  nie rozum iesz. 
Jeśli kto jest pokrzyw dzony, —  to  
M irski. D ziękuj jem u i tw ojej m at­
ce, że nie zostałeś w olgóle w yrzucony.

O dtrącił Ślaza i, nie spojrzaw szy , 
zatrzasnął za sobą drzw i do pokoju  
nauczycielsk iego .

Janek stał przez jak iś czas w  nie ­
zdecydow aniu, potem  strzyknął przez  
zęby i rozśm iał się ordynarn ie.

— M am y czas... T eraz ten m ie ­
szaniec jest na górze, ale przyjdzie  
czas, że znajdzie się ped spodem !

G w izdnął cicho i z rozpędem  zje ­
chał po poręczy schodów na parter. 
Z zadow oloną m iną w szedł do klasy, 
w której chłopcy prześcigali się w  
uprzejm lolślci dla Stefka. R ozejrzał  

się i nachm urzył:

—  Szczeniak i...

M im o w ykrętów , Ślazow i nie uda ­
ło się uniknąć publicznego aktu po ­
kory . M usiał zastosow ać się do po ­
leceń Z ienieckiego) i, w obecności 
w szystk ich uczniów , pow tórzyć słow a  
przeprosin , dyktow ane przez w ycho ­

w aw cę. i

Z naczenie Janka w śród m alców  z  
pierw szej, znacznie ucierp iało od te ­
go w ypadku. C i, którzy do niedaw ­
na uw ażali gd praw ie za bożyszcze,  
które zaw sze potrafi sp łatać bezkar­
nego fig la lub złośliw ą psotę, prze ­
konali się , że zdolność Ślaza, także  
zaw odzi. C hłopcy słuchający go do ­
tąd , bez zastrzeżeń , poczynali w yła ­
m yw ać się z pod rozkazów drugo-  

rocznego. C oraz częściej w czasie  
pauz zostaw ał sam opuszczony przez  
w szystk ich . N iedaw no jeszcze, spa ­
cer z łobuzem  pod rękę, lub funda,  
urządzona m u w  bufecie, należała do  
rzeczy zaszczytnych . Przecież Ślaz  
to był nie byle kto! O h całą drugą  
klasę znał doskonale.

O d dnia porażki z M irskim , skoń ­
czyło się to , jakby nożem uciął. T e ­
goroczni koledzy Janka słyszeli i w i­
dzieli złośliw e grym asy i przycinki 
nieszczędzone m u przez uczniów ze  
starszych klas. Szczytem zaś upo ­
korzenia stał się fak t, kiedy pew ien  
dryblas z drugiej, doprow adził go do  
ostatecznej złości.

W  czasie w ielk iej pauzy , w trzy  
dni po upokoirzeniu Ślaza, w isus ten  
krzyknął na sali rekreacyjnej tak  
głośno ', że w szyscy m usieli usłyszeć:

—  Janek!

—  N o? —  odrzekł drugoroczny  —  
czego chcesz Stasiu?

D rugoklasista m ruknął okiem  
znacząco:

— Słuchaj czy to praw da, co o  
tob ie pow iadają w budzie?

—  C o gadają?

—  N iby, żeś w tedy, kiedyś obra ­
ził tego żółtego sm arkacza, toś go póź ­
niej m usiał w rękę pocałow ać, na  
przeprosiny ..... ?  ,

Św iadkow ie rozm ow y parsknęli  
głośnym śm iechem . Janek zaskoczo ­
ny nieoczekiw anym  ciosem , pobladł 
z w rażenia i narazie zapom niał ję ­
zyka w ustach . N apastn ik skorzy ­
stał z przew agi i szydził bez litości:

—  N ie w iem , jak ty , ale jabym  
tam  nie pocałow ał za nic, w  łapę ......

—  N ie całow ałem ! — krzyknął 
Ślaz w  pasji. —  to kłam stw o.

Stasiek z drugiej klasy śm iał po ­
w ątpiew ać w  praw dę jego zaprzeczeń!

—  H m .... nie w iem , jak tam  było , 
ale pow ażni chłopcy pow iadają, żeś  
jednak całow ał!

Ślaz, zbyt był w ytraw ny w sto ­
sunkach szkolnych , żeby  nie w iedzieć  
iż na taką zaczepkę trzeba odpow ie­
dzieć niezw łocznie zw ycięstw em  n 'a  
pięści, jeśli się niechce utracić po ­
w agi raz na zaw sze. R zucił się na-  
oślep , na zaczepiającego , lecz tu taj 
szczęście m u nie dopisało . A ni się o-  
bejrzał, kiedy dostał jeden cios pię ­
ścią w szczękę, drugi w  nos. Z akrw a ­
w iony i zbolały m usiał się w ycofać  
z w alki. N a dobitek słyszał słow a  
pełne szyderstw a i naigryw ania:

—  Poco się staw iasz pętaku , kie ­
dy słaby jesteś, jak m ajow y chra ­

bąszcz?
(C iąg dalszy nastąp i)

K siążnica  K opem ikańbka  
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